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BŁOGOSŁAWIONA KUNEGUNDA 
A KANONIZACJA SW. STANISŁAWA

Sław ny nasz h isto ryk  J a n  Długosz w napisanym  przez siebie żywocie 
błogosławionej K unegundy1 uczynił znam ienną uwagę, że łaskaw a O patrz­
ność Bożą za dni tejże św iętej dużo liczniejszym i, niż przedtem , cudam i 
św iętego S tanisław a biskupa krakow skiego poczęła zadziwiać św iat2.

Uwaga Długosza jest słuszna, bo najdaw niejszy cud zapisany w w olum i­
nie przygotow anym  w celu kanonizacji w połowie X III w. a przechow yw a­
nym  w  odpisie w  A rchiw um  K apitu ły  M etropolitalnej w  K rakow ie3 4 5, w yda­
rzył się około daty  urodzenia błogosławionej K unegundy, zwanej zdrobniale 
z w ęgierska K ingą, k tó ra  przyszła na św iat w  roku 1234 na W ęgrzech jako 
córka księcia Beli, późnie Beli IV króla w ęgierskiego z dynastii A rpadów  
i M arii córki cesarza bizantyńsko-nicejskiego Teodora I Laskarisa.

Szczególnie cuda świętego S tanisław a poczęły się mnożyć, gdy pięcioletnia 
K inga przeznaczona na zonę dla księcia sandom ierskiego Bolesława, przybyła 
do Polski. Zobaczyła wówczas po raz pierw szy Sącz, k tó ry  w późniejszych 
latach  m iał tak  w ażną rolę odegrać w jej życiu a w W ojniczu spotkała się 
ze sw ym  przyszłym  mężem. S tąd w otocaeniu rycerstw a m ałopolskiego udała 
się do Sandom ierza, gdzie pod opieką m atki księcia G rzym isław y i nauczy­
ciela M ichula kontynuow ała swe wykształcenie*. Tu zapewne dowiedziała 
się o sław nym  m ęczenniku krakow skim  Stanisław ie, bo rozgłos jego cudów 
(coruscatio m iraculorum ) szeroko się rozchodził po Polsce. Już  po dwóch 
latach  spokojnego pobytu w Sandom ierzu m usiała stam tąd  uchodzić w raz 
z dw orem  m atki książącej G rzym isław y przed groźnym  najazdem  ta tarsk im  
1241 roku, na jp ierw  na W ęgry, a potem  na M orawy, gdzie praw dopodobnie 
przebyw ała w klasztorze cystersów w W elehradzie6. Po odejściu Tatarów  
rozgorzały w alki o tron  krakowski®. Dopiero po pokonaniu K onrada Mazo-

1 V ita  beatae K unegundis, O pera Om nia I, K raków  1887, s. 183 - 336.
2 Tam że, s. 239 - 240: Coepit benignitas Dei sub ćiebus Sanctae praedictae (K u­

negundis), cuius v itam  prosequim ur, m ulto am plioribus, quam  prius, Sanctum  
suum  S tanislaum , Cracoviensem  episcopum, m irificare  prodigiis.

2 Cuda świętego Stanisław a, teks t łaciński w ydal i kom entarzem  opatrzył Zb ig­
n iew  Perzanow ski, przekład polski Jan ina  Pleziowa, A nalecta Cracoviensia XI, 
1979, s. 47 - 141. W zm iankow any cud, opisany w  artyku le  XXIV (s. 101), dokonany 
był za pomocą wody, w  k tó re j zanurzony był pierścień świętego Stanisław a; 
w odą tą  były obm yte oczy W łościeja i mimo upływ u przeszło 20 la t (do czasu spo­
rządzenia protokołu) nie było naw rotu  choroby.

4 M. H. W i t k o w s k a ,  V ita  Sanctae K yngae jako źródło hagiograficzne, Rocz­
niki H um anistyczne, t. 10, 1961, z. 2, s. 41 - 166.

5 Z. K o z ł o w s k a - B u d k o w a ,  Kunegunda (zdrobniale z w ęgierska Kinga) 
Î234 - 1279, żona księcia Bolesława W stydliwego, beatyfikow ana, Pol. Słów. Biogr., 
t. XVI, z. 69, Ossolineum  1971, s. 186 - 189.

6 K onrad M azowiecki panow ał w  K rakow ie od r. 1241 do klęski pod Sucho- 
dołem  dnia 25 m aja  1243.
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wieckiego7 dziesięcioletnia K inga przybyła do K rakow a w raz z Bolesławem  
jako w ładcą księstw a krakow sko-sandom ierskiego, przebyw ając na przem ian 
w  K rakow ie i Korczynie. Je s t rzeczą charakterystyczną, że mimo tak  w iel­
kich nieszczęść, jakie  przeszedł k ra j, cześć św. Stanisław a nie ustała , lecz 
raczej jeszcze bardziej się wzmogła. Można przypuszczać, że z wdzięczności 
za ocalenie i dla uproszenia opieki nad polską ziemią oboje księstw o w raz 
z nowym  biskupem  krakow skim  P rando tą  (1242 - 1266) postanow ili podnieść 
u k ry te  pod posadzką kości św. Stanisław a. M otywem  tej decyzji była wielka 
ilość pielgrzym ów  naw iedzających grób biskupa S tanisław a, liczne cuda, 
jakie  się działy przy  tym  grobie. W spierały ten  zam iar nowe zakony działa­
jące w  K rakow ie dom inikanów  i franciszkanów  tak  blisko związane z dwo­
rem  piastow skim 8 i z św iątobliw ą królow ą Kingą.

J a n  Długosz k ilkakro tn ie  wspom ina, że szczątki S tanisław a biskupa k ra ­
kowskiego po przeniesieniu ich w dziesiątym  roku  po śm ierci ze Skałki na 
W awel były złożone na m iejscu najbardziej honorow ym , bo na środku ko­
ścioła (in medio ecclesiae)9. Inspirację  do tran slac ji dało duchowieństwo 
francuskie, którego w tym  czasie było w iele p rzy  katedrze krakow skiej10. 
Zwyczaj ten  w yrażający  uznanie dla św iętości życia zm arłego w ówczesnej 
Polsce jeszcze nie znany, został przyniesiony do naszego k ra ju  przez ducho­
w ieństw o zachodnie* 11. Do obrzędowości kościoła francuskiego należało rów­
nież łączyć translację  z dedykacją kościoła. Gdy przebudow ana przez Bole­
sław a Krzyw oustego ka ted ra  k rakow ska została już po jego śm ierci (1138)

7 St. Z a c h o r o w s k i ,  Wiek X III i panowanie Władysława Łokietka, w: Dzie­
je Polski średniowiecznej, t. I, Kraków 1926, s. 259 - 260.

8 J. D ą b r o w s k i ,  Związek z franciszkanami Piastów a odrodzenie Polski 
w X III i X IV  wieku, w: Święty Franciszek z Asyżu, Kraków 1928.

9 Wincentego z Kielc Żywot Mniejszy i Większy świętego Stanisława, przeło­
żyła i wstępem opatrzyła Janina Pleziowa, Analecta Cracoviensia XI, 1979, 
143 - 220. W części III, 2 (s. 185) autor poda je, że relikwie św. Stanisława zostały 
złożone pośrodku kościoła św. Wacława. Tę wiadomość powtarza za Żywotem 
Większym  J. D łu g o s z ,  Annales seu Cronicae incliti Regni Poloniae, (t. 2) liber 
quartus, s. 163; tegoż Res gestae et martyrium sancti Stanislai, Opera Omnia I, 
s. 96; Katalogi biskupów krakowskich, Pomniki dziejowe Polski, seria II — tom X 
część 2, Warszawa 1974, s. 149 (Katalog Długosza). Przy translacji ważnym mo­
mentem było to, że jej nigdy nie dokonywano bez skrupulatnej rekognicji grobu 
i kości.

10 T. S i 1 n i c k i, W pływy francuskie na Kościół w Polsce w wiekach śred­
nich, w: Z dziejów Kościoła w Polsce, Warszawa 1960, s. 381 - 454.

11 J. L i s o w s k i ,  Kanonizacja świętego Stanisława w świetle procedury ka­
nonizacyjnej Kościoła dzisiaj i dawniej, Rzym 1952. Na s. 165 Lisowski błędnie 
sądzi, jakoby translacja de loco ad aliquem locum principaliorem in ecclesia nie 
mogła mieć liturgicznego charakteru przeniesienia. Według niego taki charakter 
posiada tylko translacja ad altare. Przeczą temu fakty z dziejów kultu św. Sta­
nisława, W Kronice Polskiej mistrza Wincentego (s. 118) biskup Mateusz opowiada 
arcybiskupowi Janowi o pogrzebie świętego Stanisława i że aż do przeniesienia, 
którego przyczynę dobrze, zna, bił od jego grobu silny blask świateł. Kronikarz 
silnie podkreśla, że przeniesienie nie było zwyczajną transportacją ciała lecz róż­
niło się od niej tym, że miało swą przyczynę, którą było specjalne uczczenie mę­
czennika. W połowie zaś wieku XII po translacji św. Stanisława do grobu ziem­
nego w nowej katedrze dano na nim tablicę z napisem, że grób ten kryje prochy 
świętego i męczennika. 10 lat przed kanonizacją świętego biskup Prandota prze­
niósł jego kości do nadziemnego sarkofagu, ale nie na ołtarz i nikt nie zaprzecza, 
że ta translacja miała charakter prekanonizacyjny, po której kilka lat później 
wysłano prośbę do Stolicy Apostolskiej o kanonizację Stanisława, była ceremonią 
liturgiczną, ale nie decydującą.
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w r. 1142 poświęcona, jedyne zachowane w czasie remontu kości św. Stani­
sława uroczyście przeniesiono18 i opatrzono złotą tablicą18 z napisem:

Tumba Stanislai cineres tegit ista beati 
Regis Boleslai, quia non favit impietati,
Martirio méritas celi migavit ad edes,
Felix, cui deitas merces, cui sidera sedes.

Napis ten w  przekładzie polskim brzmi:
Ten grób kryje prochy błogosławionego Stanisława,
Ponieważ nie sprzyjał bezbożności króla Bolesława,
Odszedł, by osiąść w mieszkaniu w niebie męczeństwem wysłużonym, 
Szczęśliwy, komu bóstwo nagrodą, komu gwiazdy są tronem.

Napis ten podaje najpierwsze w źródłach, dawniejsze od Kroniki Kadłub­
ka wyjaśnienie przyczyny śmierci św. Stanisława: „quia non favit impietati 
régis Boleslai” to znaczy: zginął dlatego, że się przeciwstawił bezbożnym 
uczynkom króla Bolesława. Ten protest Gallus w swej Kronice nazwał zdra­
dą. Historia nas poucza, że ci, którzy mieli odwagę podnieść protest przeciw 
złu, częstokroć przypłacają to pod pozorem zdrady, życiem.

42 lata później biskup krakowski Gedko (1144 - 1166) postawił za grobem 
św. Stanisława ołtarz poświęcony św. Florianowi, którego relikwie zostały 
sprowadzone z Modeny14.

Za biskupa Prandoty w celu podniesienia relikwii św. Stanisława z grobu 
ziemnego sprawiono sarkofag, to jest skrzynię kamienną i postawiono ją na 
prawo od ołtarza św. Floriana w stronę południowej nawy katedry15. W ozna­
czonym dniu biskup Prandota w obecności księcia Bolesława i Kingi zlecił 
zdjęcie podwyższonej płyty na cumulusie ziemnym nakrywającym grób, po 
czym zaczął z otwartego zagłębienia wydobywać kości, które kładł na stoją­
cym obok stole. Zachowana klasztorna tradycja10 opowiadająca, że błogosła­
wiona Kinga obmywała czcigodne kości męczennika jest do przyjęcia, bo 
królewna mogła w stojącym obok naczyniu z winem dokonywać kąpieli 
relikwii męczennika. Potem stół przeniesiono do sarkofagu i Prandota po­
bożnie ułożył w nim szczątki swego, zgładzonego 162 lata temu przez Bole­
sława Śmiałego, poprzednika.

Zwyczaj stawiania sarkofagów ze zwłokami zmarłych sięgał czasów sta­
rochrześcijańskich i był przejęty od antycznych Rzymian17. Takie sarkofagi 
stawiano w  kryptach katakumb, następnie umieszczano je w bazylikach, 
w których po dziś dzień można je oglądać (np. w Rawennie)18. Pomysł spra­
wienia dla relikwii św. Stanisława nadziemnego sarkofagu wyszedł zapewne

12 B. P r z y b y s z e w s k i ,  Monolog króla Bolesława Śmiałego, Analecta Cra- 
coviensia XI, s. 421. Nie ulega wątpliwości, że gdyby nie było pierwszej translacji 
w r. 1088, nie byłoby drugiej w r. 1142.

13 M. P 1 e z i a, Epitafium św. Stanisława w katedrze krakowskiej, Eos 57 
(1567 - 1568), s. 307 - 308.

14 K. D o b r o w o l s k i ,  Dzieje kultu św. Flotiana w Polsce do połowy XVI w., 
Warszawa 1923, s. 18 - 23.

15 Miejscem ustawienia sarkofagu nie mogła być kaplica św. Piotra i Pawła 
(dzisiejsza Wazów), gdyż wówczas jeszcze jej przy katedrze krakowskiej nie byłó.

16 Vita et miracula sanctae Kyngae, ducissae Cracoviensis, wydał W. Kętrzyń­
ski, Mon. Pol. Hist.: IV Lwów 1884, s. 711; J. D łu g o s z ,  Vitae beatae Kunegundis, 
s. 241.

17 Repertorium der christlichen antiken Sarkofage, Band I. Rom und Ostia, 
herausgegeben von F. W. Deichmann, bearbeitet von G. Bovini und H. Branden­
burg, Wiesbaden 1967.

18 J. K o 11 w i t z, Sarkofage Ravennas, Freiburg 1956.
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od zakonów żebraczych, k tóre  ten  sposób grzebania znały ze swej włoskiej 
ojczyzny. Sam a zresztą K inga pam iętała sarkofag, w k tórym  niegdyś spo­
czywał jej pradziad św. S tefan w Székesfejérvâr (Białogrodzie królewskim ).

Nie ulega wątpliwości, że ta  elew acja kości św. Stanisław a wobec piel­
grzym ich tłum ów, w zyw ających pomocy świętego, rozentuzjazm ow anych w i­
dokiem  cudownych uzdrow ień, w yw arła  niezw ykle silne w rażenie na 10-let- 
niej Kindze.

Czternastow ieczny au to r V ita  sanctae Kyngae  jak  i Długosz w  Vita bea- 
tae K unegundis10 całą zasługę kanonizacji św. S tanisław a przypisują błogo­
sławionej K unegundzie, k tó ra  gorąco pragnęła, ażeby staran ia  o wyniesienie 
św. Stanisław a na ołtarze jeszcze za jej życia były uwieńczone pomyślnym 
skutkiem . Możemy dopuścić, że jej w kład w tę spraw ę był duży, ale dopiero 
od tego czasu, k iedy skończywszy la t 12 i osiągnąwszy lata  spraw ne (anni 
puberta tis) w  roku 1246 zaślubiła księcia Bolesława: przez to małżeństwo 
zyskała ty tu ł księżnej krakow sko-sandom ierskiej, pełną samodzielność oso­
bistą i m ajątkow ą oraz pew ien udział w zarządzie politycznym  państw a. Do 
sta rań  o kanonizację św. S tanisław a zachęcała ją nie ty lko osobista poboż­
ność, ale i ciągle dochodzące do niej wieści o licznych zadziw iających cudach 
w yśw iadczanych tym , k tórzy  się uciekali do św iętego szczególnie przy jego 
sarkofagu stojącym  w bocznej naw ie k a ted ry  krakow skiej. Szerzyła się opi­
nia o niezw ykłej jego świętości, powszechnie uznanej20. Inną  przyczyną, która 
sk łaniała  błogosławioną K unegundę do zajęcia się kanonizacją biskupa S ta­
nisław a, była świętość jej w łasnej rodziny. Św iętością była otoczona, żyła 
w klim acie świętości. Ideały świętości były jej tak  bliskie, a sta ran ia  o ka­
nonizację nie były niczym  nadzw yczajnym  w jej rodzie. Sam a pochodziła 
od św iętych A rpadów  Stefana, E m eryka W ładysław a. Siostrą jej babki 
G ertrudy  m erańskiej była św ięta Jadw iga  śląska. S iostra zaś ojca święta 
Elżbieta zasłynęła świętością w T uryngii. M iała św ięte rodzeństwo: św. Mał­
gorzatę z w yspy dunajskiej, błog. Jo lan tę  i K onstancję, księżnę ruską, która 
m iała kiedyś zabłyszczeć cudam i w e Lwowie. Wdowa po s try ju  Kolomanie, 
a siostra męża błog. Salomea m ieszkała razem  z nią na zam ku wawelskim. 
Chw ałę św iętych osiągnął w nuk je j b ra ta  S tefana św. L udw ik21. Spraw a ka­
nonizacji św. Stanisław a weszła w obszar jej zainteresow ań, tym  bardziej, 
że na nią silnie oddziaływ ał w pływ  zakonów żebraczych.

Rzeczywiście niem ałą rolę w staran iach  o kanonizację św. Stanisława 
odegrały polskie, szczególnie krakow skie m łode zakony m endykantów . Do­
tychczasowe zakony w  Polsce sk ładały  się w  w ielkiej części z cudzoziemców, 
m ało związane były z polskim  społeczeństw em , tym czasem  zakony niedawno 
pow stałe dom inikanów  i franciszkanów  w ciągały w  swe szeregi element

19 V ita  et m iracula, s. 710 - 711: pro  canonisacione tan ti sancti to tis votis ac 
v iribus anhelare cepit; unde devotum  sponsum  suum  ducem  Boleslaum, sponsa 
devota om ni precum  instan tia  aggred itu r, inducens eum , u t tem pore vite ipsorum 
sollem nitas canonisacionis sancti S tan isla i consum m aretur. Podobnie podaje i Dłu­
gosz w  Vita baetae K unegundis, s. 240: canonisationem  Sancti p rae fa ti apud sui 
sponsi, te rren i Boleslai Ducis e t suorum  procerum , apud P randothae, qui tunc 
C racoviensi pontificali p raee ra t cathedrae, et sui cleri aures, intercessione inde­
fessa ac s trenua sollicitare coepit, n ih il negligens, n ihil p rae term ittens, quidcum - 
que ad rem  huiusm odi canonizationis conducere a rb itrab a tu r.

20 V ita  et m iracula. s. 710: Tem pore au tem  eo, quo gloriosus princeps ducatum  
Cracovie et Sandom irie cum  sponsa sua devotissim a, dom ina K ynga, strenue 
gubernabat, beati S tan isla i gloriosi m artir is  a tque pontificis m iracula et prodigia 
m aultip lici v irtu te  augebantur.

21 Por. V ita e t m iracula, s. 683 - 685 rozdział: De eius genealogia et s tirp is  
m agnificencia.
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polski i narodowo nastawiony: polskim zakonnikom droga była myśl o ka­
nonizacji świętego rodaka.

Do patriotycznego zapału dołączył się u mendykantów cel duszpasterski. 
Zauważyli oni, że kult św. Stanisława może być znakomitym środkiem oży­
wienia religijności wszystkich warstw społeczeństwa, bo „ednoczy cały na­
ród tak w przekroju pionowym: książęta, biskupi, rycerstwo, duchowieństwo 
i plebs miejski czy wiejski, jak i w przekroju poziomym ogarniając wszyst­
kie dzielnice Polski. Wszyscy jednakowo pragnęli wyniesienia św. Stanisła­
wa na ołtarze. Cały naród uznał sprawę kanonizacji św. Stanisława za swoją 
własną. Dlatego młode zakony programowo włączyły kult Stanisława bisku­
pa w swą działalność duszpasterską, pragnąc przezeń osiągnąć jak najwięk­
sze korzyści religi ne. Kult św. Stanisława gromadził wiernych w kościołach, 
gromadził przy ambonie, przy ołtarzu. Postać św. Stanisława stała się palla­
dium narodowym i patronem z nieba.

Sojusz Kingi z zakonami żebraczymi, ze światłym i patriotycznie nasta­
wionym duchowieństwem, a tak samo szerokimi warstwami społeczeństwa, 
także i ludu, który pragnął podwyższenia św. Stanisława, o czym świadczą 
zapisane w Vita maior widzenia zwłaszcza biskupów22, złożył się na to, że 
pomyślano na serio o wniesieniu sprawy kanonizacji św. Stanisława do Stoli­
cy Apostolskiej. Może wstępne informacje otrzymano od legata papieskiego 
Jakuba z Leodium, który przybył na synod wrocławski w r. 12482’ , gdzie 
biskupi mieli okazję odbyć w tej sprawie konferencję. Po tym synodzie 
przygotowano delegację, która miała jechać do Lyonu, gdzie papież Inno­
centy IV przebywał z obawy przed cesarzem Fryderykiem II. Nie wiemy, 
kto był członkiem tej pierwszej wstępnej delegacji. Prawdopodobnie należeli 
do niej ci sami viri celeberrimi, przesławni mężowie, którzy stanowili skład 
następnego drugiego z rzędu poselstwa. Był to mgr Jakub zwany Weksa ze 
Skaryszowa położonego koło Radomia, dr dekretów24, mgr Gerard Lombar- 
dus albo Gallicus25 i Bogusław podprzeorzy dominikański. Najpewniejszy 
w tej pierwszej delegacji udział należy przypisać mgrowi Jakubowi ze Ska­
ryszowa, gorliwemu zwolennikowi kanonizacji, który w staraniach o chwałę 
świętych dla biskupa Stanisława wytrwał mimo przeciwności aż do pomyśl­
nego końca. Był on wówczas gremialnym kanonikiem krakowskim; Długosz 
w swej historii i Żywocie św. Stanisława błędnie go nazywa dziekanem 
krakowskim: wprawdzie osiągnął później tę godność, ale to było już po 
kanonizacji świętego biskupa krakowskiego.

Petycja skierowana do Stolicy św. zawierała życiorys św. Stanisława, 
a jedynym pisarzem w Krakowie, który mógł ten żywot męczennika napisać, 
był Wincenty z Kielc dominikanin28, a następnie wskazując na liczne i wiel-

22 Por. Wincentego z Kielc Żywot Większy św. Stanisława, Analecta Crac. XI. 
s. 186 - 188.

23 T. G r o m n i c k i ,  Synody prowincjalné oraz czynności niektórych funke jo- 
nariuszów apostolskich w Polsce do r. 1357, Kraków 1885, s. 56 - 73.

24 Jakub zwany Weksa ze Skaryszewa pod Radomiem, mgr artium, po 4 latach 
studiów prawa w Bolonii dr dekretów, scholastyk bamberski, prepozyt wiślicki, 
kanonik krakowski, między 1264 a przed 14 V 1266 dziekan krakowski. Z. K  o- 
z ł o w s k a - B u d k o w a ,  Jakub zwany Weksa (zm. 1268), Pol. Slow. Biogr., t. X, 
z. 46, s. 346 - 347.

-ó Gerard, Francuz lub Włoch, nauczyciel szkoły katedralnej w  Krakowie, 
archidiakon lubelski i zawichoski, kanonik krakowski, prepozyt wiślicki. Po 
śmierci Jakuba ze Skaryszewa objął w r. 1268 dziekanię krakowską. Z. K o z ł o w ­
s k a  - B u d k  o w a , Gerard (zm. po 30IX 1279), Pol. Słów. Biogr; t. VII, z. 35, 
s. 390 - 391.

26 M. P 1 e z i a, Wincenty z Kielc, historyk polski z pierwszej połowy XIII w.,
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kie cuda dziejące się w stosunku do jego czcicieli postulowała, żeby wolno 
było wzywać jego w staw iennictw a tak  jak  innych świętych. Prośbę podpi­
sali: biskup krakow ski P randota, kapitu ła krakow ska, duchowieństwo m iasta 
i ważniejszych kościołów diecezjalnych27. Dołączyli się i inni biskupi Ko­
ścioła polskiego28. Niezawodnie do tej prośby dorzucono osobno pismo obojga 
książąt krakow skich, bo w yrab iał się zwyczaj, że prośby o kanonizację pole­
cały osoby panujące. W yposażeni na drogę do Lyonu przez książąt i biskupa 
krakow skiego29 posłowie w yruszyli w drogę w  r. 124930.

W yjazd legatów  do Stolicy św. i zabranie pism  oznaczało ofic'alne 
wszczęcie s ta rań  o kanonizację św. Stanisław a. Był to osobisty trium f Kingi, 
k tó ra  w pływ ała na męża i otoczenie, żeby zam iar kanonizacji wprowadzać 
w  czyn31, a w spierały  ją  sława coraz liczniejszych cudów u  grobu biskupa 
S tanisław a i zakony żebracze, z k tórych  jeden  Bogusław dom inikanin może 
dzięki jej p ro tekcji należał do składu delegacji. Papież Innocenty IV (Sini- 
baldo Fieschi 1241 - 1254) przychylnie odniósł się do prośby przedłożonej 
przez polskie poselstwo i w celu opracow ania tej spraw y na terenie Polski 
wyznaczył kom isarzy, do k tórych  zaliczył arcybiskupa gnieźnieńskiego Pełkę 
(1241 - 1258), biskupa wrocławskiego Tomasza (1232 - 1268), którzy rok wcześ­
niej podejm ow ali we W rocławiu legata apostolskiego Jakuba  z Leodium, 
oraz H enryka opata cysterskiego z Lubiąża (c. 1239 - 1259)32. Równocześnie 
papież ustanow ił opiekuna te j spraw y (audytora) ze strony  K urii, którym  
został Ja n  kardynał ty tu łu  San Lorenzo in  Lucina. Długosz sądzi, że tym 
kardynałem  pro tek torem  kanonizacji św. S tanisław a był Ja n  z G aety Orsini, 
jednak  się to nie spraw dza, bo w  tym  roku  ty tu ł kardynalsk i San Lorenzo 
in  Lucina posiadał nie Ja n  G aetano Orsini, lecz Ja n  z Toledo8’ i raczej ten 
w ykonyw ał opiekę nad przeb.egiem  procesu kanonizacyjnego.

Kom isarze w ypełnili swoje zadanie bardzo s ta rann ie  (sollers indagatio). 
Dobrali sobie do pomocy pobożnych i sum iennych ludzi celem jak  najdo­
kładniejszego zbadania życia św. S tanisław a opisanego przez b rata  W incen­
tego z Kielc, sporządzili wykąfc cudów z nazw iskam i uzdrowionych, potw ier­
dzonych przez zaprzysiężonych świadków.

Kom isarze zdawali sobie dobrze spraw ę, że m uszą postępować drogą 
historyczną, bo żaden św iadek życia zm arłego 171 la t tem u biskupa już nie

„Studia Żródłoznawcze” 7 (1962), s. 15 - 22. Plezia kładzie powstanie życiorysu 
św. Stanisława Vita minor na pierwsze lata rządów biskupa Prandoty (1242 -1266); 
Por. G. L a b u d a ,  Twórczość hagiograficzna i historiograficzna Wincentego 
z Kielc, „Studia Żródłoznawcze” 16 (1971), s. 103 - 137, według Labudy Vita minor 
została napisana bezpośrednio po kanonizacji. Jakkolwiek by było, niektóre, partie 
Vita minor z pewnością znajdywały się w suplice przesłanej do Kurii rzymskiej 
z prośbą o kanonizację św. Stanisława.

27 Vita sancti. Stanislai Cracoviensis episcopi (Vita maior), wydał Wojciech 
Kętrzyński, MPH 14, Lwów 1884, s. 399.

28 Tamże: fidele prelatoruin ecclesia Polonice testimonium.
29 Vita et miracula, s. 711.
30 Kardynał prezbiter tyt. San Lorenzo in Lucina pisał po kanonizacji w r. 1253 

do biskupa Prandoty: „Wy, którzyście w ciągu ubiegłych czterech lat zabiegali 
z całych sił o kanonizację tak wielkiego męża”. Z tych słów kardynała wynika, że 
początek starań o kanonizację wypada na rok 1249. J. D łu g o s z ,  Roczniki czyli 
Kroniki sławnego Królestwa Polskiego, Warszawa 1974, księga VII, s. 107.

31 Vita S. Kyngae, MPH IV, s. 711.
32 Rocznik kapitulny krakowski zapisał pod rokiem 1250: Ecclesia beati Wen- 

cezlai pavimentatur. Miracula beati Stanyzlai martiris gloriosi per dominum Ful- 
cpnem archiepiscopum Gneznensem, Thomam episcopum Wratislaviensem et (Hen- 
ricum) abbatem de Lubes examinantur. MPH II, s. 805.

33 J. D łu g o s z ,  Roczniki księga VII, s. 106; J. L i s o w s k i ,  Kanonizacja 
s. 218 - 222. Brzmienie dokumentu więcej przekonujd, niż wersja Długosza.
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żył. Żeby wykazać nieskazitelność życia św. Stanisława (integritas vitae) 
przesłuchali dwóch starców stuletnich84, którzy wystąp li pako świadkowie ex 
auditu i zeznali pod przysięgą, że od naocznych świadków życia świętego 
słyszeli o nienagannym, świątobliwym postępowaniu biskupa. Historyczną 
również drogę obrali komisarze przy stwierdzaniu opinii świętości i męczeń­
stwa oraz starodawności kultu. Przedstawili wypis z Rocznika krakowskiego 
krótkiego o translacji zwłok biskupa ze Skałki dc katedry krakowskiej 
w 1088 r.85, napis z epitafium z nagrobka św. Stanisława z połowy XII wie­
ku, które go nazywa' świętym i męczennikiem88 i przepisany ustęp z Kroniki 
Kadłubka, której oryginał dostał się do skarbca książęcego87. Na koniec ko­
misarze wyłuszczyli pożytek, jaki wyniknie z dokonania kanonizacji, cześć 
bowiem męczennika może ułatwić pracę apostolską na Wschodzie, gdzie 
mieszkają schizmatycy Rusini i ludy pogańskie”

Opracowanie sprawy kanonizacyjnej św. Stanisława dokonane w r. 1250 
przez komisję pod przewodnictwem arcybiskupa Pełki zawieźli do Stolicy 
Apostolskiej w roku następnym 1251 omówieni wyżej delegaci, sławni z uczo- 
ności mgr Jakub ze Skaryszowa i mgr Gerard Lombardus Gallicus, kanonicy 
krakowscy, a wraz z nimi rzesza zakonników dominikanów i franciszkanów89. 
Ci godni zaufania posłowie i postulatorzy kanonizacji św. Stanisława udali 
się do Perugii, dokąd Innocenty IV przeniósł się po śmierci Fryderyka II. 
Zastanawia fakt, że z Krakowa z delegacją uczonych prawników wyruszyła 
cała rzesza zakonników z zakonów żebraczych. Można przypuszczać, że była 
to inicjatywa błogosławionej Kingi, która w ten sposób korzystała z ich 
zapału dla sprawy kanonizacji, a posiadając bogaty posag, który jej w r. 1257 
przysporzył ziemię sądecką, mogła tę wyprawę sfinansować.

Autor Vita maior Wincenty z Kielc czyni w tym dziele uwagę, że papież 
z działalności krajowej komisji nie był zadowolony40. Ta opinia Wincentego 
nie byle jakiego, bo współczesnego świadka o niezadowoleniu papieża nie

34 Rocznik kapitulny krakowski pod rokiem 1254 wspomina o stuletnim rycerzu 
Gedce, który zeznawał w sprawie św. Stanisława: Gedco miles obiit, qui centum 
vel amplius annorum senex exstitit. Hic multa miracula sancti Stanyzlai magistro 
Petro preposito Kyelciensi ea scribenti et gesta Polonorum militum inclitorum 
fideliter enarravit. MPH t. II, s. 806. Zwrócić można uwagę, że ów Gedko był 
rówieśnikiem kronikarza Wincentego Kadłubka, który w swej Kronice jest trze­
cim świadkiem życia św. Stanisława. Świadectwo Kadłubkowe złożone na piśmie 
jest najbardziej cenne, bo jest pierwsze i wyprzedza bezpośrednie przygotowania 
kanonizacyjne, które mogły w pewien sposób inspirować zeznania świadków 
procesu.

35 Rocznik Krótki zapisał pod rokiem 1088. Sacrum cirpus beati Stanislai Lam- 
bertus episcopus et canonici Cracovienses transtulerunt ad ecclesiam maiorem cum 
debita reverencia de Rupella et de ecclesia protunc sancti Michaelis. Pomniki 
Dziejowe Polski, seria II, Tom V, Najdawniejsze roczniki krakowskie i Kalendarz, 
wydała Zofia Kozłowska-Budkowa, Warszawa 1978, s. 234.

36 Brzmienie epitafium zob. ną str. 3.
37 Mistrza Wincentego Kronika Polska, tłumaczyli Kazimierz Abgarowicz i Bry­

gida Kürbis wstęp i komentarze napisała Brygida Kürbis, Warszawa 1974, 
s. 117- 118.

38 J. D łu g o s z ,  Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego, księ­
ga VII, s. 88. Papież Innocenty IV w skierowanych do niego litterae remissoriales 
polecił zbadać te szczegóły podane mu przez komisarzy polskich.

39 Rocznik kapituły krakowskiej poda je pod r. 1251: Magister Jacobus doctor 
decretorum et magister Gerardus canonici Cracovienses cum Predicatoribus et 
Minoribus pro canonizacione beati Stanyzlai certi nuncii et procurators eius dem 
negocii ad Romanam curiam destinantur. Pomniki Dziejowe Polski, seria II, tom V, 
s. 83 - 84.

40 Dominus vero papa his non contentus, MPH. IV, s. 400.
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zgadza się z treścią litte rae  rem issoriales czyli pisma delegacyjnego skiero­
wanego do legata Jakuba, w  którym  Innocenty IV w yraźnie stwierdza: „I cho­
ciaż m y ludziom spełniającym  to zadanie, ich odpowiedziom na list i ich 
relac i da jem y w iarę”, to jednak na nowo wysyła legata, poniew aż „w tak 
ważne„ spraw ie należy postępować z powagą i dojrzałością”41. Nie było tu 
żadnej nieufności w stosunku do działalności kom isji prow adzonej przez 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, lecz weszły tu w  grę nowe w ym agania p raw ­
nicze w  procesie kanonizacyjnym , polegające na w prow adzeniu dwóch 
instancji krajow ej i instancji rzym skiej, choć na razie obie były m ianowane 
przez papieża48. Zaskoczeni tym  posłowie krakow scy w yruszyli w drogę po ­
w rotna43, a w raz z nim i p rzeąw szy  ich m ateriały , przybył do Polski osobisty 
legat papieski Jak u b  V elletri, k tó ry  swą działalność rozw inął w Krakowie 
w trzecim  kw arta le  (od lipca do sierpnia) 1252 r.44.

Jakub  V elletri, w ierny  legat i podpora spraw y św. Stanisław a; stwierdził, 
że postępow anie pierw szych inkw izytorów  było bez zarzutu  i kompletne. 
Ponowne przesłuchanie uzdrow ionych za spraw ą św. Stanisław a, nie przed­
staw iało dużo trudności, bo pierw si inkw izytorow ie w ykonali to bardzo do­
kładnie, a ich ak ta  m iał legat Jak u b  w ręku45. Każdy opis cudu składał się 
? 4 części: a) przedstaw ienia faktu , czyli tzw. rub ryk i, b) przesłuchania pod 
przysięgą człowieka, k tó ry  doznał cudu, c) przesłuchania św iadków cudu 
również pod przysięgą, d) uw ag kom isarza. Między obdarzonym i łaskami 
przez św. Stanisław a najw ięcej było rycerzy  i osób zaliczanych do ludu. 
Spora była liczba obcokrajowców: Czechów, W ęgrów, Niemców, co wskazuje 
na dalekie rozszerzenie się ku ltu  św. Stanisław a. Zwój ze spisem cudów 
został przepisany na czysto i oddany Jakubow i z V elletri, a brulion został 
w K rakow ie i jest przechow yw any w A rchiw um  K apitu ły  M etropol.talnej 
W K rakow ie48. D rugi rodzaj przesłuchań odnosił się do sław y świętości 
(fama sanctitatis), co do starodaw nego istnienia ku ltu  św. Stanisław a, opinii 
o męczeństwie i jaka była przyczyna śm ierci m ęczeńskiej św. Stanisław a47. 
Tu zadanie Jakuba  z V elletri było trudn ie jsze .' Od śm ierci św. Stanisława 
upłynęły 173 lata. N ikt nie zaprzeczał wielkości ówczesnych cudów świętego, 
ale najdaw niejszy z nich zdarzył się dopiero 20 la t tem u. Co było przedtem  
w ciągu 153 lat? Poprzedni inkw izytorzy przytoczyli celem stwierdzenia 
nieskazitelnego życia św. S tanisław a św iadectwo dwóch stuletnich starców 
a na starodaw ność ku ltu  i sław y świętości oraz m ęczeństwa wyżej wspo­
m niane odpisy z Rocznika krótkiego, ep itafium  grobowego i K roniki Ka-

41 J. D ł u g o s z ,  Roczniki, księga VII, s. 88. Bulla Innocentego IV z dnia 26 V 
1542, K odeks dyp lom atyczny ka tedry  krakow skie j św. W acława, wyd. F. Pieko- 
siński, Cz. 1 - 2, K raków  1874 - 1883, n r X X X III.

42 Przy procesie M ałgorzaty, córki Beli IV, Grzegorz X w  r. 1276 powoływał 
dwie kom isje k rajow ą i rzym ską. Zob. Z. P e r z a n o w s k i ,  Cuda św. Stanisława, 
Anal. Crac. X I, s. 52, Por. Lisowski, Kanonizacja, s. 26.

43 Rocznik kap itu ły  krak. zapisał pod r. 1252: M agister Jacobus e t m agister 
G (erardus), de Rom ana curia  redeunt. Pomn. Dziej. Pol. seria II, t. V, s. 84.

44 Czas działalności Jakuba  z V elletri w K rakow ie oznaczył Z. P e r z a n o w ­
s k i ,  Cuda św. Stanisław a, Anal. Crac. X I, s. 54.

48 W liście do swego legata Jak u b a  z V elletri Innocenty IV polecił m u zabrać 
ze sobą ak ta  poprzednich inkw izytorów , et ipsorum  actorum  exem pla ad m aiorem  
certitudinem  tecum  portes, J. Dlugossii H istoriae Polonicae t. II (libri V - V ili), 
K raków  1873, s. 322.

40 Z. P e r z a n o w s k i ,  Cuda, Anal. Crac. X I, s. 54.
47 V ita  maior, M PH IV s. 400.
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dłubka. Jak u b  z V elletri z polecenia papieża m iał spraw dzić zeznania s ta r­
ców (zdaje się, że do tego roku dożył ty lko Gedko), porów nać odpisy tekstów  
źródłowych z oryginałam i. Nie w ysunął żadnych zastrzeżeń co do poprzed­
nich badań. Zgodne z relacjam i pierw szych inkw izytorów  okazało się poło­
żenie geograficzne Polski na sk ra ju  ludów  schizm atyck.ch i pogańskich.

Po dokonaniu tych  form alności Jak u b  V elletri przygotow ał się do odjazdu 
na ziemię ita lską, by ku rii rzym skiej złożyć spraw ozdanie z przeprow adzo­
nych dochodzeń. W yjechali rów nież i posłowie krakow scy, do k tórych  nale­
żał roztropny  p raw nik , pracujący  bez p rzerw y i z dużym  wysiłkiem , nie 
zrażając się przykrościam i i trudnościam i m gr Jakub  ze Skaryszowa, kanon„k 
krakow ski, oraz w m iejsce G erarda, k tó ry  ustąpił — Gostw in z Wxktorowic 
rów nież kanonik  krakow ski. Z pewnością nie spoczywali w  tym  czasie 
i członkowie nowych zakonów krakow skich. Papieża Innocentego IV zastano 
w Perugii. W szyscy zainteresow ani w dziele kanonizacji zgłaszali się u  audy­
tora sp raw y Ja n a  kardynała  ty t. S. Lorenzo in Lucina43.

Posłow ie trzeciej le g a c i  udającej się do kurii rzym skiej jechali pełni 
najlepszych nadziei, tym czasem  w Perugii spotkał ich p rzykry  zawód. W ko­
legium  kardynalsk im  utw orzyły się dwa obozy: zwolenników i przeciw ników  
kanonizacji. M iędzy przeciw nikam i najbardziej w pływ ow y był kardynał 
biskup Ostii Reginald Conti hr. Segni, późniejszy papież Aleksander- IV 
(1254 - 1261). Posłowie z trudem  uzyskali częściowe przesłuchanie w celu 
przedstaw ienia sw ej spraw y. W edług V ita maior4e kardynał Reginald w ysu­
wał zarzu t przedaw nienia (an tlquitatem  tem poris allegando). Nie jest 
chyba ścisłe ujęcie au to ra  Vitae, bo ówcześnie kanonizowano św iętych, k tó ­
rzy żyli tak  sam o jak  św. S tanisław  w  XI wieku, albo naw et wcześnie , ale 
ich staroży tna  cześć nie ulegała żadnej wątpliwości. Inaczej było u św. S ta ­
nisław a: w ysuw ano trudność w udow odnieniu prastarego ku ltu  świętego. 
Zeznania stu le tn ich  starców  były zbyt ogólnikowe, tym czasem  monolog króla 
Bolesława Śm iałego zwrócony przeciw  św iętem u, zapisany w  Kronice  K a­
dłubka, zarzuca biskupow i w iele wykroczeń, a naw et przypisuje m u nie- 
obyczajny try b  życia50. Dodajm y do tego, że tak  R eginald Conti, biskup 
Ostii, jak  i sam  papież to byli dw aj w ybitn i benedyktyni, którzy w  dosta r­
czonym życiorysie św. S tanisław a z przykrością czytali próby pomnie, szania 
pam ięci Bolesława Śmiałego, k tó ry  przecież w tradycji benedyktyńskiej 
uchodził za najw iększego dobroczyńcę tego zakonu w  Polsce51. N ajsiln iej­
szym jednak argum entem  za dawnością ku ltu  św. Stanisław a była translacja  
dokonana w 10 roku po jego śm ierci ze Skałki do ka ted ry  krakow skiej

48 J. D ł u g o s z ,  K roniki, Księga VII, s. 103 -113.
49 M PH IV, s. 434 - 435.
50 Por. B. P r z y b y s z e w s k i ,  Monolog, Anal. Crac. XI, s. 415-431.
51 W liście kardynała  ty t. San Lorenzo in Lucina, k tórym  był w  latach  1244 - 

1267 Jan  zw any z Toledo, w łaściw ie angielski cysters, napisanym  do biskupa k ra ­
kowskiego P randoty , znajdujem y ciekaw ą próbę rehab ilitacji Bolesława Śmiałego: 
„Godzi się oddać należną cześć i chw ałę przesław nem u królow i polskiem u, k tóry  
ostatn ie  k rańce ow czarni Pańskiej ozdobił przesław nym  m ęczennikiem  S tan isła ­
wem. O jakże m iły  w yrok Bożego m iłosierdzia, że Bolesław zostaje pokonany 
w łasnym  zw ycięstw em , gdy przez okru tny  jego w ystępek, w sposób cudowny 
rodzi się Polsce pierw szy jej chw alebny m ęczennik”. „Niech się radu je  K raków  
uśw ietniony szczęśliwie dokonanym i tam  dla niego w ielom a w ielkim i znakam i 
i wyróżniony dziejącym i się w tak  w ielkiej liczbie cudam i”, J. L i s o w s k i ,  K ano­
nizacja, s. 218.
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(1088 r.)52, a zarzuty  względem  św. Stanisław a można było tłum aczyć jako 
w yraz rozżalenia nieszczęśliwego króla tułacza53.

K ardynał p ro tek to r Jan  z Toledo na widok pow stałych trudności zadziwił 
się, że taka ilość cudów (congeries m iraculorum ) potw ierdzonych przez l.cz- 
nych św iadków, nie zadecydowała o kanonizacji. Powiedział do m gra Jakuba 
ze Skaryszowa: „Konieczną jest rzeczą, żeby św. Stanisław  uczynił jeszcze 
jeden końcowy cud i żeby kardynałów  nie zgadzających się w  spraw ie cu­
dów św. Stanisław a doprow adził do jednom yślnej zgody”. I n.espodziewanie 
niezgodni przedtem  kardynałow ie przychylili się jednom yślnie do pojednaw ­
czej aprobaty  kanonizacji. W edług listu  Jan a  z Toledo54 ta w łaśn.e zgoda 
stała się finale m iraculum  św. Stanisław a. W liście nie ma żadnej wzmianki 
o cudownym  uzdrow ieniu kardynała  R eginalda z Ostii przez św. Stanisław a55. 
Zdaje się, że była to legenda, k tóra  pow stała w  bardzo kró tk im  czasæ skoro 
niedługo po kanonizacji um ieścił ją  w V ita  maior W incenty z Kielc.

Papież Innocenty IV, zaproszony na konsekrację kościoła franciszkańskie­
go w Asyżu, wzniesionego przez Eliasza z K ortony nad grobem  św. Franc.sz- 
ka, postanow ił w ykorzystać tę  okazję do ogłoszenia w  tym  kościele kanoni­
zacji św. S tanisław a5®. W yznaczył na to dzień 3 w rześnia 1253 święto Naro-

52 T ranslacji ciała św. S tanisław a dokonano niedługo po jego śm ierci w  r. 1088. 
Św iadczy o tym  zapis Rocznika K rótkiego, pow stałego w tym  czasie, kiedy jeszcze 
św iadkow ie tran slac ji żyli i bezcenne św iadectw o K ron ik i błog. W incentego K a­
dłubka, k tó ra  potw ierdza fak t przeniesienia niedługo po śm ierci i podkreśla, że 
to nie była zw yczajna ekshum acja i tran sp o rtac ja  ciała, że tran slac ja  m ająca przy­
czynę (causam) liturgiczną. H istorycy, k tó rym  jest nie na rękę tak  wczesny kult 
św. S tanisław a, usiłu ją  w iadom ości źródłowe przekreślić. Sam owolnie rzucają 
tw ierdzenie, że w iadom ość o tran slac ji została przepisana z Z yw o tu  św. Stanisława  
już po kanonizacji. Ale na to dowodu nie ma. Zresztą nie w idać powodu, dlaczego 
by tę wiadom ość po kanonizacji przepisyw ano. Nie zastanaw iają  się ci autorzy, 
skąd W incenty z Kielc żyjący w  połowie X III w. wziął w iadom ość o translacji 
i zapisał ją w  Żyw ocie św. Stanisława? A  przecież K adłubek już w  X II wieku 
podaje w iadom ość o pośm iertnej liturgicznej tran slac ji św. biskupa. Słusznie pisze 
M. P 1 e z i a w  rozpraw ie: Naokoło spraw y św. Stanisław a  (Anal. Crac. X I, s. 335): 
„Lekceważenie źródła jest najgorszą ze w szystkich m ożliwych m etod herm eneuty­
ki: gdyż w ogóle zam yka do niego dostęp i s tw arza sytuację bez w yjścia”.

53 W łaściwy sens tych  zarzutów  jako popisu literackiego m istrza  Wincentego 
w  um iejętności tw orzenia parodii om aw iam  w  wyżej w spom nianej m ojej pracy: 
Monolog Bołesława Śm iałego  um ieszczonej w  A nalecta Cracoviensia X I, s. 415- 
431. Zdaje się nie bez znaczenia być św iadectw o W incentego z Kielc, k tó ry  w Ż y ­
wocie M niejszym  podaje, że w yczytał w  jak iejś K ronice Polskiej, iż św. Stanisław  
był „mężem w ykształconym  i posiadającym  głęboką znajom ość spraw  Bożych”. 
Ta K ronika mogła być źródłem  X II-w iecznym .

54 L ist Jana kardynała  ty t. San  Lorenzo in  L u d n a  do biskupa krakowskiego  
Prandoty, Dod. dypl. Kat. K rak. I, n r  37; M PH IV s. 340 - 342: Długosz, Kroniki VII, 
s. 106 - 108; t e n ż e ,  V ita  s. S tanisła i OO I s. 139-141; Był to Jan  z Toledo, jak 
już wyżej podano; na tom iast w ym ieniany przez Długosza jako au to r tego listu 
Jan  Gaetano O rsini nigdy nie posiadał kardynalsk iego  ty tu łu  św. W awrzyńca.

55 Opowieść o cudow nym  uzdrow ieniu kardynała  R eginalda z Ostii podaje: 
V ita  maior, M PH IV s. 433- 436; J. D ł u g o s z ,  K roniki, ks. VII, s. 104 - 106; t e n ­
ż e , V ita s. Stanisłai, OO I, s. 137 - 138.

53 K anonizacja św. S tan isław a zw iązana była z dziejam i ruchu franciszkańskie­
go, nie tylko dlatego, że franciszkanie należeli do jej żarliw ych prom otorów , ale 
także z tego powodu, że jej proces toczył się w  pobliżu Asyżu (w Perugii). W cza­
sie przew odu kanonizacyjnego św. S tanisław a papież Innocenty IV w yjechał 
10 V III 1253 do Asyżu, by odw iedzić um ierającą św. K larę w dorm itorium  San 
Damiano. Gdy naza ju trz  (11 VIII) zm arła, papież w ybrał się na jej pogrzeb. Zapew ­
ne delegaci polscy przyjechali z pobliskiej Perugii i brali udział w  orszaku pogrze­
bowym św. K lary  z San  Dam iano do kościoła św. Jerzego (dziś- S an ta  Chiara). 
Może byli św iadkam i, jak  Innocenty  IV zam ierzał od razu kanonizow ać św. K larę 
per translationem  i odpraw ić Mszę św. de sancta virgine C lara, lecz ostro się tem u
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dzenia N. Maryi Panny. Uroczystość ta po raz pierwszy odbyła się w bazyli­
ce, bo dotychczas publikacja nowego świętego miewała miejsce wobec kleru 
rzymskiego albo samych kardynałów i kończyła się odmówieniem hymnu 
Te Deum laudamus. Potem dołączono do tej ceremonii Mszę św. i prze­
mówienie57.

Kanonizacja św. Stanisława odbyła się w ten sposób, że papież po przy­
byciu do bazyliki wygłosił mowę (sermo) o życiu i męczeństwie św. Stani­
sława, w czasie której wysoko podniesiono chorągiew z portretem świętego. 
Potem zlecił odczytanie wykazu cudów zdziałanych za przyczyną kanonizo­
wanego (recitatio miraculorum). Wtedy nastąpił moment najważnie^szy: 
papież wygłosił formułę kanonizacji, po czym wpisał imię kanonizowanego 
do album sanctorum i wyznaczył dzień obchodu świątecznego. Postulatorzy 
poprosili o wystawienie bulli kanonizacyjnej (petitio instrumentorum). Tę 
część uroczystości zakończyło odśpiewanie hymnu anielskiego: Te Deum 
laudamus. W czasie Mszy św. wzmogła sję iluminacja kościoła za pomocą 
specjalnie przywiezionych świec. Papież odmówił modlitwę, którą sam uło­
żył, zaczynającą się według J. Długosza od słów; „Populum Tuum”58. Modli­
twa ta została usunięta z mszału w czasie reformy trydenckiej i zastąpiona 
oracją z dnia św. Tomasza Becketa z Canterbury50.

Bulle kanonizacyjne zostały wystawione dnia 17 września 1253 r. Mgr Ja­
kub ze Skaryszewa z radością powiózł je do Krakowa. Kardynał Jan, pro­
tektor sprawy, dał mu list, w którym pisał do biskupa Prandoty i kapituły 
krakowskiej:

„Niech się cieszy katedra, której słuszne prawa i gorliwa wiara dały mimo 
przedawnienia pełny tytuł do posiadania cennej gleby świętego, z którego pomyśl­
nej obecności nie tylko wzrasta świętość miejsca, ale dzięki częstemu napływowi 
ludu rośnie-szeroko sława i rozgłos” 0.

Posłów wracających z Włoch z bullami01 według dawnego zwyczaju witał 
lud procesjami ze wszystkich kościołów Krakowa, na czele których wystąpili 
błog. Kinga z Bolesławem Wstydliwym, biskup Prandota i duchowieństwo 
miasta.

Niedługo potem przyszło poselstwo od Przemyśla Ottokara II, który po 
śmierci ojca Wacława przy końcu września (23IX) 1253 objął królestwo 
Czech, z prośbą o relikwie nowego świętego. Ponieważ nie były one jeszcze 
podniesione na ołtarz, wydobyto cząstki św. Stanisława z sarkofagu stoją-

sprzeciwił Reginald kardynał, biskup Ostii. Po drugiej stronie miasta stała wykoń­
czona górna bazylika św. Franciszka (1253), z której konsekracją miała łączność 
kanonizacja św. Stanisława 8 IX 1253 r., blisko miesiąc po śmierci św. Klary. 
P. B a r g e 11 i n i, Assisi, Arnaud-Firenzie 1954; S. M a i a r e 11 i, Asyż, miasto 
św. Franciszka, 1976.

57 J. L is o w s k i ,  Kanonizacja, s. 112 - 115.
58 Żywot Większy św. Stanisława, Anal. Crac. XI, s. 211 - 212.
59 W. S c h e n k , Zagadnienie zależności kultu św. Stanisława bpa od kultu 

św. Tomasza Kantuaryjskiego w świetle śląskich rękopisów liturgicznych, „Rocz­
niki Teologiczno-Kanoniczne” 4 (1957), z. 1, s. 73 - 85.

,0 J. D łu g o s z ,  Kroniki, ks. VII, s. 107.
61 Rocznik kapituły krak. zapisał pod rokiem 1253: Item magister Jacobus et 

magister Gozuinus canonici Cracovienses, ad Romanam curiam remittuntur pro 
canonizacione dirti sancti Stanizlai. Qui sanctus eodem anno per dominum papam 
Innocencium IIII canonizatur et kathalogo sanctorum martiium asribitur eiusque 
sollemnitas V ili Ydus Maii cum reverencia et veneracione statùitur celebranda. 
Prefati autem nuncii, spe non fraudati, desiderio potiti adeptique sui negocii exi- 
tum peroptatum, leti et incolumes in Poloniam sunt reversi. Pomn. Dziej. Polski, 
seria II, t. V, s. 84.

293



cego w bocznej naw ie i przekazano posłom, którzy je zawieźli do katedry  
prask iej62.

Tymczasem K unegunda pełna radości zajęła się przygotow aniem  trum ny 
(decens conclave) na relikw ie św. Stanisław a, k tóra  miała w czas.e polskiego 
obchodu kanonizacyjnego stanąć na ołtarzu. T rum na była d rew niana obita 
srebrnym i blacham i. M iała kształt św iątyni, p rzykrytej dw uspadow ym  da­
chem. Na dłuższych bokach trum ny  z każdej strony w idniało po sześć przed­
staw ień, a na krótszych po dwie płaskorzeźby. Na pochyłościach dachu 
z jednej i drugiej strony  w yryto  9 m edalionów 83.

Na uroczyste przeniesienie relikw ii św. Stanisław a z sarkofagu na ołtarz 
wyznaczono dzień 8 m aja 1254. Po rozgłoszeniu tego obchodu przybyw ał do 
K rakow a lud ze w szystkich stron  Polski, a także z królestw a Węgier. K ra ­
kowskie domy tego zjazdu nie m ogły pomieścić, dlatego przybyła ludność 
koczowała na okolicznych polach.

Zjechali na tę uroczystość i biskupi polscy. Przede w szystkim  arcybiskup 
gnieźnieński Pełka, legat papieski Opizo opat z Mezzano, ponadto miejscowy 
biskup P randota, w rocław ski Tomasz, w łocław ski W olimir, płocki Andrzej, 
poznański P io tr był chory. Z jaw ili się dw aj b iskupi m isyjni W it litewski 
i G erard  ruski. Nie mogli przyjechać biskupi chełm iński, lubuski i kam ień­
ski. Za to była widziana w ielka rzesza duchow ieństw a: opatów, prepozytów, 
kanoników , plebanów. Z książąt polskich do obojga krakow skich dołączyli 
się: Przem ysł I, książę w ielkopolski i poznański, Z iem ow it mazowiecki, K a­
zim ierz ku jaw ski i łęczycki. Ze Śląska przybył ty lko jeden  książę, miano­
wicie W ładysław opolski64.

Po w stępnych cerem oniach otw arto  kam ienny sarkofag stojący po praw ej 
stronie o łtarza św. F loriana w  stronę b ram y południow ej. S rebrna  trum ienka 
spraw iona przez błogosławioną K ingę rów nież była gotowa. Ze sarkofagu 
w yjm ow ano po kolei kości św iętego m ęczennika, obm ywano je  winem  w sto­
jącym  obok naczyniu, w  czym mogła — jak  sugeruje  V ita  sanclae K yngae05 
a za nią Długosz w żywocie błogosław ionej66 — pom agać błogosławiona 
Kinga. Po obmyciu kości pokazywano je  ludow i zgrom adzonem u w kościele, 
następnie układano je na stojącym  obok stole. W ydzielono część relikw ii do 
rozdania m iędzy ka tedry , kolegiaty, klasztory  i znaczniejsze parafie, czaszkę 
zaś i ram iona oraz znaczniejsze kości zostawiono do włożenia do trum ny, 
k tórą  ustawiono na o łtarzu św. F loriana, k tó ry  odtąd został nazw any ołta­
rzem  św. Stanisław a.

Pierścień biskupi św. Stanisław a w y ję ty  z grobu w czasie translacji roku 
1144, przy pomocy którego dokonywano — jak świadczą M iracula — licz­
nych uzdrow ień przez przyczynę św. Stanisław a, darow ano arcybiskupowi

62 J. D łu g o s z ,  Kroniki, ks. VII, s. 117.
63 Wizytacja bpa A. Trzebnickiego z r. 1670, t. II. s. 601 - 602 w Archiwum Ka­

pituły Metropolitalnej w Krakowie: E. $ n i e ż y ń s k a-S t o 1 o t, Ze studiów nad 
ikonografią legendy św. Stanisława biskupa, Folia Historiae Artium, Kraków, I, 
(1972), s. 166 - 179.

64 J. D łu g o s z ,  Kroniki, ks. VII, s. 118.
65 Vita sanctae Kyngae, MPH IV, s. 711.
efl J. D łu g o s z ,  Vita beatae Kunegundis, OO I, s. 841. T e n ż e  w innych dzie­

łach: Kroniki, ks. VII, s. 118 i Vita s. Stanislai, OO I, s. 149 nie wspomina o udzia­
le błog. Kingi przy podniesieniu kości św. Stanisława. To silentium nie musi być 
argumentem negatywnym wykluczającym udział błog. Kingi przy elewacji reli­
kwii, która to elewacja była akcją złożoną, wymagającą pomocy wielu rąk. Ele­
wacji dokonywał biskup, jako główny celebrans, ale błog. Kinga mogła przy tym 
wykonywać drugorzędną czynność kąpania relikwii w winie. Zwyczaj ten został 
przejęty od starożytnych Rzymian, którzy zebrane po pośmiertnym spaleniu ciała 
kości pokrapiali winem, po czym wkładali je do pogrzebowej urny.
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Pełce: do tego pierścienia była w praw iona gemma z po rtretem  św iętego07. 
P ierścień ten  świadczy poniekąd o autentyczności relikw ii uw ażanych za 
szczątki św. Stanisław a. Gemma była przypraw iona do pierścienia zapewne 
już po jego w yjęciu z grobu.

Sarkofag po oczyszczeniu go z prochów świętego ciała, k tóre  przeniesiono 
do now ej trum ny , ustaw iono w  wzniesionej niedaw no przez biskupa P ran - 
dotę kaplicy  pod w ezw aniem  św. P io tra  i Paw ła naprzeciw  m auzoleum  
św. S tanisław a od strony  południowej. Ten sarkofag z przybitym  na nim  
złotym  epitafium  stał w tej kaplicy kilka w ieków (widział go jeszcze J . D łu­
gosz) i stąd powstało podanie, zanotowane przez Długosza w Liber beneficio- 
rum ea, jakoby św. S tanisław  w tej kaplicy był niegdyś pogrzebany.

Można dać w iarę tem u, co mówi Długosz w życiorysie błogosławionej 
K unegundy, że kanonizacja św Stanisław a napełniła ją w ielkim  szczęśc.em. 
Cieszyła się tak, że długo nieporuszana spraw a kanonizacji św. S tanisław a za 
jej życia doszła do szczęśliwego końca, że sam a wielce się do tego przyczy­
niła, w pływ ając na m ęża, na harm onijn ie  w spółpracującego z parą  ks.ążęcą 
biskupa krakow skiego P randotę, na kap itu łę  krakow ską, w k tórej znaleźli 
Się gorący czciciele i zwolennicy kanonizacji, szczególnie w  osobie n iezm ier­
nie zasłużonego dla tej spraw y m gra Jakuba ze Skaryszew a. Znalazła wspól­
ną p latform ę w spółpracy z zakonam i dom inikanów  i franciszkanów , k tórych  
działalność spraw iła, że pragnienie kanonizacji św. Stanisław a stało się 
w społeczeństw ie polskim  żywiołowe.

Św. S tanisław  obok w ielu św iętych pochodzących z rodziny K ingi stał się 
jej szczególnym patronem . Po założeniu Nowego M iasta Korczyna postaw iła 
■w nim  dw a kościoły, jeden z nich parafialny  poświęciła swej ciotce Elżbiecie 
tu ryńsk iej, drugi zaś oddany franciszkanom  — św iętem u Stanisław ow i66. Był 
to pierw szy kościół w Polsce ofiarow any nowem u patronowi. O dtąd obydwa 
zakony m endykantów  poczęły staw iać liczne kościoły pod w ezw aniem  
św. S tan isław a70.

Błogosławioną K ingę ucieszył wielce w idok jej b ra ta  S tefana V króla 
w ęgierskiego, k tó ry  26 V II I1270 r. przybył jako pielgrzym  do grobu św. S ta ­
nisław a. P rzy jęto  go procesjam i kościołów krakow skich71. Grób św. S tan isła­
w a szczególnie po kanonizacji zaczął odgrywać doniosłą rolę państwową. 
Podobnie jak  grób św. W ojciecha po kanonizacji stał się podw aliną u tw orze­
nia gnieźnieńskiej m etropolii w  państw ie Bolesława Chrobrego, tak  grób 
św. S tanisław a stał się fundam entem  jedności Polaków i rękojm ią zjednocze­
nia w szystkich ziem polskich, rozerw anych przez dzielnicowe podziały m ię­
dzy książąt piastow skich72. Odzywało się ogólne pragnienie, zęby podobnie 
jak  ciało św. Stanisław a zrosło się po m ęczeńskiej śmierci, tak  i wszystkie

67 J. D ł u g o s z, Vita s. Stanislai, OO I, s. 149.
CB J. D łu g o s z ,  Liber beiieficiorum, t. I. (Opera Omnia t. VII), Kraków 1863 

s. 233: Altare sanctorum Petri et Pauli apostolorum, — habens capellam propriam 
versus meridiem positam, in qua optima Cracoviensis pontificis Prandothae corpus 
requiescit, et sanctissimi quondam Cracoviensis praesulis Stanislai ossa ex Rum- 
pella translata in sarcophago saxeo, quod etiam in diem hodiernum cernitur, 
quiescebant.

69 K. K u t r z e b i a n k a ,  Powiat buski, w: Katalog zabytków sztuki w Polsce, 
tom III, województwo kieleckie, zeszyt 1, Warszawa 1957, s. 37 -46.

70 W. S c h e n k ,  Liturgiczny kult św. Stanisława biskupa w Polsce, Anal. Crac. 
XI, s. 587 - 601.

71 J. D łu g o s z ,  Kroniki, ks. VII, s. 214 - 215.
72 M. P 1 e z i a, Rola kultu św. Stanisława w zjednoczeniu państwa polskiego 

na przełomie X III i XIV wieku, „VI Drodze” 7 (1979), nr 5, s. 15 - 21.
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dzielnice Polski połączyły się w  jedną całość78. Myśl o zjednoczeniu Polski 
żywa była na dworze krakow skim  i rozw i.ała się w otoczeniu K ngi. Obraz 
tej idei podaje V ita  maior św. Stanisław a, powstała ok. r. 1260, w  k tórej 
au tor z tęsknotą m arzy o przyw róceniu zjednoczonego K rólestw a Polskiego. 
U tw ierdza się świadomość narodow a Polaków, a błogosławiona K unegunda 
rodem  W ęgierka, ale zrośnięta z narodem  i językiem  polskim, stała  się m atką 
Polaków, podobnie jak  inne władczynie: Czeska Dąbrówka, Jadw iga Śląska 
Niemka, czy Jadw iga królow a, rów nież W ęgierka zostały ukochanym i posta­
ciam i naszych dziejów.

Kamesznica, lipiec 1981.

Z u s a m m e n f a s s u n g

Die selige K inga 5 Jah re  a lt w ar, als sie, als B rau t fü r  Bolesław, der F ürst 
von K rakau  und Sandom ierz, nach Polen gekom m en ist. Sie w ar sehr begeistert 
über das Leben und W under des heiligen S tan islaw  von Szczepanów. In ihre 
A nw esenheit die Elevation der Knochen des M ärty rers  s ta tt gefunden hatte; nach 
einer T rad ition  sie selbe die kostbare Ü berreste  m it W ein gew ascht hätte . Als 
stam m ende von einer Fam ilie der Heiligen, sie, fü r die S tanislaw -K anonisierung, 
besonders viel gem acht hatte . N atürlich , um  diese K anonisation küm m erten  sich 
auch die B ettelorden sowie die Bischöfe, besonders von K rakau. Den gem einsa­
m en Bem ühungen dank die w ichtigste V orbereitungen sind bald fertig  gewesen 
und die ganze D okum entation nach Rom, zum P apst Innozenz IV geschickt w or­
den w ar. Die D okum entation sich als unkom plett erw iesen hatte , darum , schon 
vervollständig te in K rakau, w ieder nach Rom durch  eine Delegation gelangen war. 
Nache der Ü berw eisung des Lebensgeschichte des Heligen, der Beweise seiner 
W under und K ults, der Papst Innozenz IV den hl. S tan islaw  in Assisi, beim  Grab 
des hl. Franciscus, am  8. Septem ber 1253 Heilig gesprochen hatte . Ein J a h r  später, 
am  8. Mai, in K rakau die Ü bertragung der Ü berresten  des Heiliges s ta tt gefunden 
hatte; es ist sehr feierlich, m it dem A nteil der O bersten der K irche und des Rei­
ches, sowie einer Menge der einfachen C hristen. In  dem  Fest auch die selige Kinga, 
m it ihrem  M ann Bolesław, teilgenom m en hatte .

73 2 yw o t W iększy  św. Stanisław a, Anal. Crac. X I, s. 184: „Tak jak moc Boża 
uczyniła św ięte ciało b iskupa i m ęczennika tak im , jak  było, bez śladu blizn, 
a  świętość jego objaw iła znakam i i cudam i, tak  też w  przyszłości, dla jego zasług 
przyw róci do dawnego stanu  podzielone królestw o, umocni je spraw iedliw ością 
i p raw dą, oprom ieni chw ałą i zaszczytem ”, a na stronie 185: „(Bóg) zachow uje 
w szystkie insygnia królew skie, a m ianow icie koronę, berło i włócznię, schow ane 
w  skarbcu ka ted ry  w  K rakow ie, k tó ry  jest stolicą i siedzibą królew ską, aż p rzy j­
dzie ten, k tó ry  pow ołany jest przez Boga tak  jak A aron i dla którego one są tam  
odłożone”.
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